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TADEUSZ CIEŚLAK

PISMO POLSKICH ROBOTNIKÓW W W ESTFALII „WIARUS PO LSK I”
(1890— 1923)

Em igracja zarobkowa Polaków do uprzemysłowionych okręgów zachod
nich Niemiec wypracowała sobie w  historii naszego narodu cenną po
zycję. Poznanie jej dziejów, a zwłaszcza osiągnięć organizacyjnych, po
twierdza opinię o dużych talentach naszego ludu. W znakomitej więk- 
szsości byli to chłopi i synowie chłopscy, robotnicy rolni z Pomorza 
Gdańskiego, W armii i Mazur, Wielkopolski, Śląska, którzy w trudnych 
w arunkach zmieniali zawód, uczyli się pracy w przemyśle, tworzyli 
własne towarzystwa, kasy pożyczkowe, fundacje stypendialne1. W takim  
kształtowaniu się środowiska Polaków w Westfalii wielką rolę odegrała 
prasa. Oddziaływała nań prasa krajowa, k tóra naw et w ydaw ała odrębne 
m utacje dla Westfalii („Gazeta Grudziądzka”), ale najw iększy wpływ 
miała własna, miejscowa prasa, a wśród niej najstarsze pismo Polonii 
westfalskiej „W iarus Polski” .

Jego założenie wiąże się z działalnością księdza Franciszka Lissa2, 
k tóry  przybył z Pomorza Gdańskiego do W estfalii za zezwoleniem swo
ich zwierzchników celem opiekowania się emigracją polską. Mimo zger- 
manizowanej szkoły ludność polska odczuwała potrzebę używania w koś

1 Zob. S. W a c h o w i a k ,  Polacy w  Nadrenii i Westfalii ,  Poznań 1917; J. F r e j -  
l i c  h, Polskie  w ych o d źs tw o  zarobkovje  w  obw odzie  p r z e m y s ło w y m  w es tfa lsko-n ad-  
reńskim,  Kraków 1911; J. K a c z m a r e k ,  Die polnische A rb e i te r  im  Rheinisch-  
-W estfä lischen Industriegebiet .  P roblem  der sozialen Anpassung,  Köln 1922. W nich 
dalsza literatura przedmiotu.

2 Żył w  latach 1855— 1933. U rodził się na Pomorzu Gdańskim, niedaleko Gnie
wa. Po studiach w  Rzymie spraw ow ał szereg funkcji w  diecezji pelplińskiej. W la 
tach 1890— 1893 b y ł oddelegow any przez biskupa chełm ińskiego do W estfalii i tam  
podlegał biskupowi w  Paderborn. Po odw ołaniu do macierzystej diecezji i uzyska
niu probostwa Wiejskiego kontynuow ał działalność społeczną. Podtrzym yw ał zw iąz
ki z Polakam i w  W estfalii, posyłając m. in. m ateriały do „Wiarusa P olsk iego”, 
redagując do 1906 r. „Posłańca K atolickiego”, który pokryw ał s i ę . z n iedzielnym  
dodatkiem „Wiarusa” pt. „Nauka K atolicka”. Od 1894 r. był rów nież redaktorem  
dodatku pt. „Familia Chrześcijańska” do „Gazety Toruńskiej”.
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ciele języka macierzystego i z chwilą napływ u większych grup em igran
tów zgłaszała pod adresem miejscowych władz Kościoła katolickiego 
postulat posiadania księdza Polaka lub znającego język polski. Pewien 
w pływ  na powstanie takiego postulatu miał również system emigrowa
nia gromadami z jednej parafii i osiedlania się takimiż grupam i. Szuka
no drogi umocnienia nowej społeczności przez posiadanie własnego księ
dza, co jednak napotykało wielkie trudności, zwłaszcza ze strony m iej
scowego biskupa. Po krótkim  pobycie kś. Jana  KanteckiegO'3 i ks. Józefa 
Szatkowskiego4 rozpoczął działalność ks. dr Franciszek Liss i okazał się 
dzielnym organizatorem życia Polonii. On też był założycielem tygodni
ka religijnego „Posłaniec Katolicki” oraz ukazującego się trzy  razy w 
tygodniu pisma pod nazwą „W iarus Polski” . Były to pierwsze pisma 
polskie w  Westfalii. Ks. Liss był nie tylko· założycielem, ale i właścicie
lem obu pism, choć niewykluczone jest uzyskanie na ten cel pieniędzy 
ze źródeł krajowych, k tóre pozostały anonimowe. Najpierw wydano nu 
m er okazowy „W iarusa” z datą 25 grudnia 1890 r., a od 1 stycznia 1891 r. 
ukazywał się on regularnie, zgodnie z zapowiedzią5.

Pierwszy okres rozwoju pisma został określony postawą i poglądami 
ks. Lissa, k tóry  zapisał się w dziejach Polonii westfalskiej jako wybitny

3 Z diecezji poznańskiej. Przebyw ał w  W estfalii w  latach 1872—1873 i opuścił 
ją w  konsekw encji ustaw  „kulturkam pfu”.

4 Warmiak. Żył w  latach 1842—1911. Po pracy w  diecezji chełm ińskiej oddele
gow any do W estfalii, gdzie przebyw ał w  latach 1884— 1890. B ył zasłużonym dzia
łaczem Polonii w estfalsk iej. Założył przeszło 20 różnych organizacji polskich, po
w iększając w ydatnie nasz stan posiadania w  tym  zakresie. Nie były  to pierwsze  
Organizacje polskie w  W estfalii; już w  1876 r. założyli w  Dortmundzie Henryk  
Błaszak, Hipolit Sibilski i inni Towarzystwo „Jedność”. W ydawnictwo Związku  
P olaków  w  Niem czech pt. „Polak w  N iem czech” (R. 46, Bochum 1966, s. 13) podaje, 
że „Jedność” w  Dortmundzie i „Czytelnia L udow a” w  Essen pow stały 7 I 1877 r. 
Tamże znaleźć m ożna (s. 14) interesujące dane o pow staniu w  1890 r. pierwszych  
Kół Kobiet Polskich, o zarobkach przeciętnych dziennych górnika w  1883 r.: 3,15 
marek, pięć lat później już tylko 2,96 marek, a w  niektórych gw arectw ach za 
led w ie  2,20 miarek; o w iecu  protestacyjnym  górników w  Essen w  dniu 10 marca  
1889 r. z żądaniem  15% podw yżki i uregulow ania czasu pracy, a w  dniu 9 maja  
1889 r. przystąpienie górników -Polaków  do strajku. Odwołany został z W estfalii 
na skutek nacisków  biskupa w  Paderborn i powrócił do diecezji pelplińskiej. Był 
proboszczem najpierw  na Kaszubach, następnie w  okolicy Bydgoszczy. Do końca  
życia nie rezygnow ał z pracy społecznej i podtrzym ywał m. in. zw iązki ze śro
dow iskiem  polskim  na Warmii. Zob. nekrolog w  „Wiarusie P olsk im ” z 31 sierpnia  
1911 r.

5 Pow ażna część roczników  „Wiarusa” zebrana jest w  Institut für Z eitungs
forschung w  Dortmundzie (NRF), gdzie z nich korzystałem. W bibliotekach krajo
w ych  zanotow ane są następujące roczniki „Wiarusa P olsk iego” : Biblioteka J a 
giellońska 1891— 1928 (z lukami), Książnica M iejska w  Toruniu (1891— 1895 bez bra
ków, 1896— 1918 z brakami, 1925— 1939 z brakami).
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organizator i  tw ardy  obrońca jej p raw  narodowych6. Polskość była dla 
ks. Lissa nierozerwalnie związana z katolicyzmem i antysocjalizmem. 
Jego działalność w Westfalii zbiegła się z ofensywą Kościoła katolickie
go wśród robotników, a mianowicie z encykliką Leona X III Rerum  no
varum  i rozbudowywaniem wyznaniowych związków zawodowych 
(chrześcijańskie). Na pewno ułatw iły m u pracę konsekwencje „kultur- 
kam pfu” w postaci aktywizacji narodowej w Wielkopolsce i na  Pomo
rzu  Gdańskim. Były to rówpież lata przyspieszonego rozwoju przem ysłu 
i górnictwa Zagłębia Ruhry. Dla porównania przytoczę, że w 1850 r. 
w okręgu górniczym D ortm und wydobywano 1 665 662 tony węgla przy 
12 741 górnikach, a w  1890 r. już 35 469 290 ton węgla przy 127 749 gór
nikach7. Liczbę Polaków dosyć trudno ustalić wobec specyficznych me
tod spisowych Prus, które zaciemniały obraz narodowościowy. Spis 
z 1890 r. wykazywał tzw. dwujęzycznych, Kaszubów, Mazurów, a więc 
próbował przez sztuczne podziały zmniejszyć siłę elem entu polskiego. 
Stąd konieczne są pewne szacunkowe określenia i przyjm ujem y, że 
w W estfalii i Nadrenii było wówczas około 35 tysięcy Polaków. Przy
pomnijmy, że spis z 1861 r. wykazywał jedynie 16 Polaków w Nadrenii, 
a żadnego w Westfalii8.

Miał wiięc „W iarus Polski” zapewnione możliwości rozwoju; istniało 
stosunkowo liczne środowisko zainteresowane posiadaniem własnego pis
ma, które by w języku macierzystym  informowało o wydarzeniach re 
gionu, jak  i pomagało w  dalszym rozwoju organizacyjnym. Nie ulega 
również wątpliwości, że pomogła przy tworzeniu pism a również i kato
licka partia  Centrum , k tóra miała nadzieję pozyskania za jego pośred
nictwem głosów polskich. Już w  num erze okazowym pisał ks. Liss oi ko
nieczności wiązania się Polaków z C entrum 9. Związki polityczne z Cen
trum  wynikać się w ydają nie tylko z rac ji duchownych funkcji ks. Lissa 
i chęci po-zyskania przychylności miejscowych westfalskich władz koś
cielnych, ale również z ty tu łu  składu społecznego Polaków osiadłych 
w  Westfalii. Przecież w znakomitej większości byli to niedawni chłopi, 
wyrośli w organizacji parafialnej, w świeżej pamięci m ający atak Bismar- 
ckowski na ich stan posiadania narodowego, także w  dziedzinie wyzna
niowej. Do porzucenia przez nich Centrum  konieczne były przykre do

6 Podobne uznanie zdobył w  diecezji pelplińskiej przed w yjazdem  do W estfalii 
i po powrocie z niej.

7 S. W a c h o w i a k ,  op. cii., s. 16; J. F r e j 1 i с h, op. cit., 'S. 17.
8 J. F r e j l i c h ,  op.  cit., s. 19.
9 „Wiarus P olski” z grudnia 1890 r.: „Niem ieccy katolicy tworzą teraz jeden  

w ielk i związek, ażeby skutecznie się bronić przeciw  socjalistom. Socjaliści są dla 
nas P olaków  wrogami, bo zawzięcie w ystępują przeciwko w ierze naszej katolic
kiej. Socjaliści nie chcą znać narodowości, a my, Polacy, tę narodowość kocham y”.

E H C P  t .  X I ,  z. 2
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świadczenia — zawody z,e strony jego posłów, konflikt w sprawach na
rodowych. Dopiero po kilkakrotnym  opowiedzeniu się różnych działaczy 
Centrum  po stronie germanizatorów nastąpiło odejście odeń mas polo
nijnych; „W iarus Polski” nie stanowił pozycji pionierskiej w tym  za
kresie i stosunkowo późno przeszedł do propagowania odrębnej polskiej 
listy wyborczej.

Bardzo szybko, bo już w 1891 r., ściągnął ks. Liss do redakcji „Wia
rusa” współpracownika, k tóry  w yw arł ogromny wpływ na dalsze dzieje 
pisma, mianowicie Jana  Brejskiego10. W okresie kierownictwa ks. Lissa 
pismo umacnia swoją pozycję, podejm ując istotne dla wychodźstwa 
westfalskiego problemy. Przede wszystkim zajęła się życiem organiza
cyjnym  polskich górników, pragnąc nadać m u pewne ogólne formy, ko
rzystne dla rozwoju życia narodowego. Siłą wychodźstwa westfalskiego 
było podtrzym ywanie więzów stworzonych w kraju , a więc emigrowa
nie z sąsiadami z wioski, osiedlanie się zwartym i grupami, najczęściej 
niedaleko nowych kopalni, k tóre ich sprowadziły, zatem na  przedmieś
ciach miast albo na terenie wsi. W tym  jednak tkwiło niebezpieczeństwo 
zbytniego zasklepiania się w „grupie sąsiedzkiej”. Świadectwem tego 
niebezpieczeństwa są wielokrotne wezwania „W iarusa” , by na pierw 
szym miejscu umieszczać przynależność narodową, pamiętać o tym, że 
są Polakam i i porzucić podziały prowincjonalne (my Poznaniacy, 
m y z P rus Zachodnich itp .11). Nakłaniał „W iarus”, aby kierować się 
wartościami ludzi wysuwanych na stanowiska w  organizacjach, a nie 
względami dawnego sąsiedztwa lub pochodzenia z tego samego regionu. 
Redakcja „W iarusa” zwalczała „parafialne” k ry te ria  w  pracy społecznej, 
co wymagało przezwyciężenia nawyków, na pewno cennych w innych 
wypadkach, zwłaszcza przy początkach nowej pracy, przy przyzwy
czajaniu się do nowych warunków  życia.

Dużo miejsca poświęcał „W iarus” przekonywaniu o konieczności 
oszczędzania, kształcenia się, przynależenia do polskich towarzystw, uni
kania alkoholu. Część tych postulatów była głoszona w ram ach towa

10 Żył w  latach 1883—,1934. U rodził się w  pow. Starogard. Studia w yższe ukoń
czył w  Krakowie i tam pracow ał w  redakcji „Głosu Narodu”. Od 1891 r. w  „Wia
rusie P olsk im ”, który oficjalnie przejął w  1893 r. Wkrótce zorganizował cały „kon
cern prasow y”, przejm ując w. 1894 r. „Gazetę Toruńską” i „Przyjaciela”. W 1903 r. 
był pasłem  do parlam entu niem ieckiego z okręgu toruńskiego, a w  1908 r. z koś- 
cierskiego. W 19.13 r. przekształcił w ydaw nictw o w  tow arzystw o akcyjne, zacho
w ując drukarnię. Po w ojnie był najpierw w ysokim  urzędnikiem m inisterstw a by
łej dzielnicy pruskiej, następnie w ojew odą pomorskim (do 24 V 1924 r.). W 1922 r. 
sprzedał również drukarnię w  Toruniu i pośw ięcił s ię  w yłącznie  „W iarusowi”, 
przenosząc go do Francji, do Lille. Zob. ks. A. M ańkowski o nim  w  Polsk im  s ło w 
niku  biograficznym,  t. 2, z. 6, Kraków 1936, s. 426.

11 Np. „Wiarus P olsk i” (dalej WP) z 7 III 1891, 12 V 1891, 28 V 1891.
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rzystw  polskich jeszcze przed pojawieniem się „W iarusa” , ale wówczas 
wszechwładnie górowały nad wszystkim cele kościelne, podczas gdy na 
łamach „W iarusa” równorzędnym, a stopniowo naw et przeważającym  
czynnikiem stają  się spraw y narodowe. Pismo jest nauczycielem, i to 
nie tylko wiedzy, ale również obyczajów. Często spotykam y pouczenia 
redakcji o niesłuszności okazywania przesadnej uniżoności w  postaci 
ściskania kolan, całowania po rękach itp. Redakcja przypomina o w iel
kich rocznicach narodowych, np. o stuleciu Konstytucji Trzeciego Maja, 
opatrując przypomnienie szeregiem interesujących kom entarzy o unika
niu błędów przodków12. Pismo było „sztabem organizacyjnym ” dla pol
skich towarzystw. Na jego łamach można było znaleźć wskazówki prak
tyczne o wyborze miejsca na lokal towarzystwa, sposobie prowadzenia 
zebrań. Oczywiście przypominano przy tym  o obowiązku prenum erow a
nia „W iarusa” . Doradzanie lek tu ry  „W iarusa” łączyło się z odradzaniem 
czytania pism polskich o kierunku nie odpowiadającym ks. Lissowi. Do 
takich zwalczanych pism —· aż do nakazu wykluczenia z towarzystw  ich 
czytelników — należały zarówno socjalistyczna „Gazeta Robotnicza” , jak 
i mieszczański „Orędownik” , „Postęp” , „Głos Polski” , „Jedność” , a więc 
kolekcja różnorodna i bogata13. Z tego wykazu wynika również, że te 
właśnie pisma docierały do Westfalii i konkurowały z „W iarusem”.

Pismo propagowało mowę macierzystą, uczyło jej wzbogacania i usu
wania z niej różnych naleciałości. Z tego względu doradzało tworzącym 
się towarzystwom zaopatrywanie się w  książki, kupowanie encyklopedii, 
atlasów, słowników i organizowanie kursów języka polskiego14. Dowo
dem dalekowzrocznej troski o polskie wychodźstwo w W estfalii było 
wezwanie już w 1890 r. do zbierania pieniędzy na dokształcanie nieza
możnej młodzieży15. Z tego wezwania i dalszych głosów zrodził się Fun
dusz Stypendialny pod wezwaniem. Świętego Józefata, popularnie zwany 
,,świętojózefaciem”, k tó ry  stanowi jeden z ciekawszych i piękniejszych 
czynów organizacji Polonii westfalskiej, umożliwiający wykształcenie 
pokaźnego zastępu własnej polskiej inteligencji16. Nie odbywało się to 
bez różnych zahamowań i trudności, w  których usuwaniu w ydatnie po

12 WP z 3 III 1891 r.
13 WP z 20 V 1893, 14 IX  1893.
14 „Polak w  N iem czech”, 1968, s. 13.
15 Tamże, s. 15.
le Tamże (s. 13) podana data założenia funduszu: czerwiec 1894 r. i przekształ

cenia w  1907 r. na Towarzystwo Pom ocy Naukowej. N atom iast na s, 15 podają, 
że TPN  pow stało już w  1894 r. Wydaje m i się, że najbliższe praw dy są ustalenia  
S. W a c h o w i a k a  (op. cit., s. 105), który przypisuje in icjatyw ę i kierow anie aż 
po rok 1895 ks. L issowi. P isze dalej o w ielk ich  trudnościach w  latach 1905 i nast., 
a w  1907 r. ostatecznie nadano T owarzystwu form ę statutow ą po uprzednich do
raźnych kolektach.
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magał „W iarus” . Przede wszystkim ogłaszał listy ofiarodawców17, co by
ło ważnym bodźcem, zwłaszcza po opadnięciu pierwszej fali entuzjazm u 
i coraz większych opóźnieniach w nadsyłaniu ofiar. Inicjatorzy „święto- 
józefacia” uprzywilejowywali studia teologiczne, ale budziły one coraz 
mniej entuzjazm u wobec umieszczania absolwentów, niezgodnie z. ich 
życzeniami, poza środowiskami polskimi. Ostatecznie zrezygnowano z tej 
polityki uprzywilejowania, zostawiając swobodny w ybór starającym  się
0 stypendia18. Pismo odnotowywało również fakt ukończenia studiów 
przez stypendystów i niekiedy wspominało o dalszych ich pracach dla 
Polonii westfalskiej. O prężności organizacyjnej Polaków, do której w y
tworzenia wielce przyczynił się „W iarus Polski” , możemy wyrobić sobie 
pewne wyobrażenie w  związku ze zjazdem towarzystw  polskich w dniu 
12 lipca 1891 r. w  Bochum. „W iarus” opisywał zjazd w kilku num e
rach, podkreślając bardzo liczny udział delegacji, i gości, wyjście na 
miasto w  różnobarwnych strojach i z chorągwiami oraz wystawienie 
Krakowiaków i Górali przez amatorski zespół na jego zakończenie19. 
Miejscowa ludność niemiecka mogła popatrzeć na zupełnie odmiennych 
Polaków aniżeli dawniej,· śmiało prezentujących odrębność swojej kul
tu ry  ludowej, świadomych swej jedności i siły.

Pismo starało się podtrzymać jak  najżywsze związki z krajem ; zresz
tą  sprawy krajow e bardzo silnie wpływały na sytuację Polaków w W est
falii. Wspominałem już o niechęci redakcji „W iarusa” do pewnych pism 
krajowych, ale to nie było główną treścią jej stosunku do k raju ; nie 
skąpiła ona miejsca na wiadomości stam tąd, zwłaszcza o bezpośrednim 
dla wychodźców znaczeniu. W końcu września 1891 r. zorganizowany 
został w  Toruniu wielki wiec katolicki Polaków, gdzie omawiano m. in. 
źródła i skutki emigracji. Pisał o tym  wiecu obszernie „W iarus Polski” ; 
główny mówca ks. Józef Szotkowski wykorzystał szeroko swoje do
świadczenia westfalskie, wskazując na ekonomiczne przyczyny wychodź
stwa, na ciężkie w arunki nowej pracy i na  dorobek wychodźczy20. Re
dakcja broniła dobrego imienia wychodźców i przedrukowyw ała rozwa
żania, których autorzy protestowali przeciw nazywaniu ich „obieżyświa
tam i” .

Kierownictwo „W iarusa” było atakowane z kilku ośrodków. Naj
groźniejsze były naciski ze strony zwierzchnika, jakim  był biskup w 
Paderborn. O tych naciskach w postaci specjalnych wezwań do biskupa
1 doradzania ks. Lissowi porzucenia „W iarusa” poinformował po latach

17 S. W a c h o w i a k ,  op. cit., s. 105.
18 Op. cit., s. 106.
19 M. in. WP z 14 VIII 1891 r.
20 WP z 8 i 10 X  1891 r.
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on sam w  listach opublikowanych przez redakcję21. Kiedy ks. Liss oparł 
się tym  naciskom, chełmińska diecezja odwołała go w połowie 1894 r. 
do k ra ju22. Były ataki i ze strony pisrn krajowych, zwłaszcza „Orędow
nika”, k tóry  zarzucał m u konserwatyzm, niepotrzebne służenie partii 
Centrum . Z tym  łączył się problem socjaldemokracji, k tóra rozpoczęła 
ofensywę wśród polskich górników w Westfalii. „W iarus” odnotowywał 
tę  ofensywę i zaciekle ją zwalczał. Wzywał swoich czytelników do .sta
nowczego przeciwdziałania, obiecywał pomoc w w ypadku powiadomie
nia o zjawieniu się agitatorów socjalistycznych23. W prawdzie socjalde
mokraci popełniali kardynalne błędy, nie realizując uchwały o czaso
piśmie w  języku polskim, wysyłając agitatorów nie znających dobrze 
języka polskiego, ale rozwój wypadków w postaci w ystąpień stra jko
wych ułatwiał im  pozyskanie zwolenników w Westfalii.. „W iarus Polski” 
przestrzegał przed udziałem, w stra jku  górników w  1891 r., twierdząc, 
że to sprawa wew nętrzna Niemców, a Polacy są tu ta j jedynie czasowo 
i powinni poprzestać na obserwacji wypadków24. Podobna tak tyka przy 
s tra jk u  V/ 1893 r. zawiodła i udział w nim wzięła poważna liczba Po
laków. To było sygnałem dla zmiany postępowania w stosunku do gór- 
mków-Połaków i szukania rozwiązań organizacyjnych, które by im były 
bliższe z punktu  widzenia klasowego, a więc otw arła się droga do przy
gotowania odrębnej polskiej organizacji zawodowej.

Wreszcie warto jeszcze wskazać na zmiany w stosunkach narodowoś
ciowych. W okresie kierowania pismem przez ks. Lissa nie brakowało 
na jego łamach relacji, opisów i wezwań, świadczących o udziale nie
mieckich księży w polskich towarzystwach, o patronowaniu niemieckich 
proboszczów polskim stowarzyszeniom religijnym, jak  i chętnej pomo
cy polskich górników w składkach na cele kościelne, inicjowanych przez 
duchowieństwo niemieckie. Rok odejścia z redakcji ks. Li,s.sa był równo
cześnie rokiem napięcia, spowodowanego szeregiem restrykcji w ładz du
chownych w stosunku do chorągwi polskich towarzystw, do pielgrzy
mek, podkreślających swoją polskość. Napięcie to osłabiło sympatie do 
agitacji „W iarusa” za Centrum. Ten złożony zespół przyczyn zamknął 
pierwszy etap istnienia „W iarusa Polskiego” , związany przede wszyst
kim z. nazwiskiem ks. dr. Franciszka Lissa. Jego miejsce zajął Jan  
Brejski.

Młody trzydziestoletni redaktor okazał się bardzo utalentow anym  
organizatorem pracy redakcyjnej i wydawniczej. W 1895 r„ w  rok po 
objęciu „W iarusa Polskiego”, przejął również „Gazetę Toruńską” i pis

21 WP z 19 X  1900 r.
22 WP z 26 VI 1894 r.
23 Zob. WP z 1 I 1891, 23 Ш  1891, 26 III 1891 r. i inne.
24 WP z 5 i 7 III 1891 r.
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m a z nią związane25. Stworzył rodzaj koncernu prasowego, westfalsko- 
-pomorskiego, a wobec posiadania d rukarn i mógł zapewnić obniżkę kosz
tów wydawanych czasopism. Był to istotny problem, zwłaszcza wobec 
coraz silniejszych konkurencji w postaci nowych pism polskich z „Gazetą 
Grudziądzką” i jej m utacją westfalską na czele26. Jeszcze większą uwagę 
niż ks. Liss poświęcił B rejski związkom z krajem . Jeszcze w 1894 r. 
przedstawiał on na katolickim zjeździe w Poznaniu uchwały przyjęte 
wcześniej w Bochum przez ludność polską27, ale w relacji na łamach 
„W iarusa” nie ukryw ał swojego niezadowolenia z racji powściągliwości 
■— by nie powiedzieć w prost niechęci — działaczy wielkopolskich do 
omawiania bolączek W estfalaków28.

Jego wcześniejsza współpraca z ks. Lissem m usiała się dobrze ukła
dać, skoro ją  podtrzym ywał przez długie lata, m. in. powierzając m u 
redagowanie jednego z dodatków do „Gazety Toruńskiej” . Na odmianę 
ks. Liss zaproponował red. Antoniego Brejskiego, jego brata, do komi
tetu, k tóry  m iał zarządzać specjalnym  funduszem stypendialnym, utwo
rzonym' dla uczczenia zasług ks. Lissa. Brejski nie porzucił dawnych h a 
seł antysocjalistycznych, prokościełnych, ale zrównoważył je ogólnospo
łecznymi i narodow ym i.. „W iarus” podtrzym ywał dawną tezę o zbież
ności polskich interesów narodowych r wyznania katolickiego, ale dla 
siebie wybierał za główny przedm iot troski spraw y narodowe i społecz
ne Polaków westfalskich. Ilustracją tej zmiany, tego przesunięcia punk
tu  ciężkości na inne sprawy może być praca organizacyjna „W iarusa” . 
W lokalu „W iarusa” w  Bochum odbyło się w dniu 12 sierpnia 1894 r. 
zebranie organizacyjne Związku Polaków w Niemczech29. W miejsce 
dawnej mozaiki towarzystw pod wezwaniem różnych świętych powołano 
do życia reprezentację całego wychodźstwa polskiego. Nowa organizacja 
w  statucie zapowiadała objęcie swym zasięgiem wszystkich Polaków, 
a szczególnie robotników polskich w  Westfalii, Nadrenii, Hanowerze, 
Saksonii i okolicach. Nie zabrakło przy narodzinach Związku Polaków 
akcentów anty socjaldemokratycznych i statutowego zakazu w alk prze
ciwko w arstw om  społecznym. Były również postulaty zapewnienia pol
skiego duchowieństwa dla wychodźstwa. Nowością było am bitne pod
kreślenie możliwości przywództwa Polonii westfalskiej w  stosunku do 
wszystkich ośrodków wychodźczych. Na pewno należy to odczytać jako

25 Dużą pomocą d la . Brejskiego m ia ł być posag żony. Ożenił się w e w rześniu  
1893 r.

26 Zob. T. C i e ś l a k ,  „Gazeta G rudziądzka’’ —· 1894— 1918. Fenomen w y d a w 
niczy,  „Studia i M ateriały do D ziejów  W ielkopolski i Pomorza”, tom  !,3, z. 2, 1957, 
s. 175— 188.

27 Na w iecu 3 VI 1894 r. Zob. WP z 5 VI 1894 r.
28 W P z 14 VI 1894 r.
28 WP z 9 i 14 VIII 1894 r.
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poczucie siły zarówno liczebnej, jak  i organizacyjnej. Nowością było 
również stworzenie w  statutow ych postanowieniach możliwości patrona
tu nad innym i towarzystwami; choć zasadą było indywidualne członko
stwo, zamierzano skupić przede wszystkim  aktywistów, członków za
rządów innych towarzystw: Zamierzenia Związku Polaków w Niemczech 
okazały się zbyt am bitne i nie skupił 011 wielkich mas, ale jest to odręb
ne zagadnienie. Dla naszego tem atu  ważne jest wskazanie organizacyj
nej roli „W iarusa” , powierzenie redaktorow i Janowi Brejskiem u funk
cji sekretarza i stałe wykorzystywanie łamów pisma do dalszych infor
m acji o pracach Związku oraz do przekazywania różnych sugestii. Za 
pośrednictwem „W iarusa” dowiadujem y się o walkach wew nętrznych 
w Związku, o próbach zwalczania wpływów tzw. grupy Brejskiego 
i umocnienia związków z wielkopolską organizacją „S traż”30. Redaktor 
Brejski był zwalczany przez Narodową Demokrację, a jego związki po
lityczne doprowadziły go w końcu do szeregów NPR31.

Jeszcze ważniejsze konsekwencje przyniosła inna inicjatyw a organi
zacyjna „W iarusa” — próba założenia odrębnego polskiego związku za
wodowego. Sugestia wynikła zarówno z wrogości wobec socjaldemokra
cji, jak  i z coraz wyraźniejszego odcinania się od patronatu  niemieckie
go ruchu katolickiego. Do zadrażnień w  okresie akcji wyborczych, które 
doprowadziły do utworzenia odrębnego polskiego kom itetu wyborczego 
i wystawienia własnych kandydatów, dołączyły się zatargi z chrześci
jańskim i związkami zawodowymi, które nie poparły żądań robotników’ 
polskich, aby uwzględniono słabą znajomość języka niemieckiego w  in
struktażu górniczym38. Przygotowanie gruntu  dla trudnej decyzji zało
żenia własnego związku zawodowego odbywało się przy poważnym 
udziale „W iarusa”33. Na jego łamach ogłaszano wiadomości o nieuwzględ
nianiu interesów1 Polaków w  chrześcijańskich związkach zawodowych, 
o dojrzałości grupy polskiej, o pożytkach własnej organizacji zawodowej 
— aż w 1902 r. nastąpiło powołanie Zjednoczenia Zawodowego Polskie
go, którem u pismo jeszcze przez długie lata służyło, publikując zapo
wiedzi zebrań, sprawozdań itp.

Dla zilustrowania roli „W iarusa” w organizowaniu życia Polonii 
westfalskiej należałoby wyliczyć, długą listę tow arzystw  cieszących się 
poparciem pisma. Pomagał „Sokołowi”, związkom, śpiewaczym, głosił 
konieczność popierania polskich kupców i rzemieślników. Można na tę

30 WP z 2 IX  1905 r., 10 X I 1905, 19 X II  1905 r.
31 Z jej ram ienia został w ojew odą pomorskim w  odrodzonym państw ie pol

skim. Zob. R. W a p i ń s k i ,  Endecja na Pom orzu  1920— 1939, Gdańsk 1966, 6. 24.
32 D otyczyło to  zarządzenia Dortmundzkiego Urzędu Górniczego ze stycznia  

1899 r. o obowiązku znajom ości języka niem ieckiego (w m ow ie i piśmie) dla 
w szystk ich  górników, którzy m ieliby spraw ow ać jakieś funkcje w  kopalniach.

33 Zob. np. WP z 20 X  1900 r.
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działalność organizacyjną popatrzeć i  z innej strony i widzieć w niej 
jedynie sposób pozyskiwania prenum eratorów . Redakcja przecież apelo
wała o abonowanie pisma, o jego rozpowszechnianie wśród członków to
warzystw, o których pisała w  wiadomościach codziennych, otrzym ywała 
od kupców i rzemieślników-Polaków coraz liczniejsze ogłoszenia w myśl 
hasła „swój do swego po swoje” . Byłoby to jednak krzywdzące uprosz
czenie, bo pismo wychodziło daleko poza zakres swoich bezpośrednich 
korzyści i czuto się heroldem spraw y ogólnonarodowej. Atakowało prze
ciwników, i to bardzo możnych, z którym i mogło ułożyć sobie współ
pracę, np. 'z klerem, niemieckim. Był okres, gdy na łamach „W iarusa” 
nie brakowało świadectw takiej współpracy. Na przełomie XIX i XX 
wieku konflikty narodowościowe uległy jednak zaostrzeniu, wzrosła siła 
i uświadomienie narodowe wśród Polonii westfalskiej, podobnie zresztą 
jak  i po stronie niemieckiej.

W sprawie zasług „W iarusa” w  dziedzinie zwalczania zakusów ger- 
mandzacyjnych posiadamy ważne świadectwo władz pruskich. Już w 
1898 r. przystąpiły one do wydaw ania specjalnych periodycznych prze
kładów z „W iarusa” w  języku niemieckim34. Tłumaczono przede wszyst
kim polskie wystąpienia obronne przeciw germanizacji, podawano wiele 
informacji o życiu organizacji polskich, o postulatach w dziedzinie szkol
nictwa, o dyskrym inacji w  pracy, o żądaniach „H akaty”35. Musiał być 
„W iarus” nie byle jaką siłą, skoro opłaciło się dla celów politycznych wy
dawać jego przekłady. Oczywiście, że władze pruskie nie tylko zajmo
w ały  się przekładam i artykułów „W iarusa”, ale również starały  się za
hamować niewygodny dla siebie rozwój pisma. Poczta odmawiała przy j
mowania prenum eraty  lub dostarczała pismo z wielkim opóźnieniem. 
Bardziej dokuczliwe były procesy wytaczane redaktorowi, k tóre dezor
ganizowały pracę wydawniczą36. Wobec posiadania pism w  Toruniu i roz
budowy westfalskiego „W iarusa” dużą pomocą dla Jana  Brejskiego było 
przyciągnięcie przezeń do pracy redakcyjnej w Bochum brata, Anto
niego Brejskiego.

Przeszkodą w rozwoju „W iarusa” były konkurencyjne pisma m iej
scowe, i to z różnych wywodzące się kierunków. Związane z socjalde
m okracją niemieckie związki zawodowe wydawały w latach 1898— 1899 
w Bochum pismo pod tytułem : „Górnik. Czasopismo dla Polskich Gór
ników i Hutników” . Wobec braku odzewu społecznego zaprzestano jego

34 P ierw szy numer nosił datę 4 stycznia 1898 r. N azyw ały się: „Übersetzungen  
aus dem »Wiarus Polski«”. Szereg roczników  zachow anych w  zbiorach Institut iür  
Z'èitungsforschung w  Dortmundzie.

35 Zob. „Ü bersetzungen” z 29 I 1898, 24 II 1898, 12 III 1898, 17 III 1898, 10 V 
1898, 20 X II 1898, 4 VH 1899 r. i  w ie le  innych.

36 M. in. WP z 6 X I 1902 r., 19 X II 1902 r., 1 II '1903 r., 4 II 1903 r.
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wydawania. Następnie Centrum  — niedawny sprzymierzeniec „W iarusa” 
— zaczęło1 wydawać w 1903 r. pismo w języku polskim pod ty tułem  
„Przewodnik na Obczyźnie” , ale już w następnym  roku pismo zamknięto 
wobec riepozyskania większego grona czytelników. Redakcja „W iarusa” 
nie tylko odnotowywała pojawianie się pism konkurencyjnych, ale rów 
nież przeprowadzała ostrą kry tykę ich programu, kwestionując w  ogóle 
potrzebę ich wydaw ania37. Najpoważniejszym konkurentem  stało się pol
skie pismo wydawane w Herne od 1909 r. pod nazwą „Narodowiec” , 
które osiągnęło zbliżone do „W iarusa” nakłady38. Wobec dalszego wzro
stu liczby wychodźców polskich w Westfalii wystarczało czytelników 
i prenum eratorów  dla kilku czasopism polskich, ale nikt dobrowolnie 
nie rezygnował ze zdobytych pozycji i różnymi metodami próbował za
chować teren  dla siebie. Stąd spory, ostre wystąpienia, k ry tyka  konku
rencyjnych pism, przyciąganie czytelnika różnymi dodatkami do pisma. 
Takie też m etody stosowała redakcja „W iarusa” .

Od blisko 117 tysięcy w 1900 r., 173 tysięcy w 1905, do przeszło 
ćwierć miliona w 1910 r .39 wiodła krzywa wzrostu liczby Polaków 
w Westfalii i Nadrenii ustalona spisami urzędowymi. Dla nich to „W iarus” 
stale powiększał liczbę dodatków. Dodatek pod ty tułem  „Nauka K ato
licka” kierowany był z odległego Pomorza Gdańskiego przez założyciela 
pisma ks. Lissa, ale były i inne, jak  „Zwierciadło”, „Głos Górników 
i Hutników ”, „G ry i Zabawy Towarzyskie dla Dzieci i Starszych z Do
datkiem  Piosenek dla Dzieci” . Niekiedy dołączano „Posłańca Katolickie
go” . Zwiększa się częstotliwość wydaw ania pisma i staje się ono, jak  
głosi podtytuł, „codziennym pismem ludowym dla Polaków na obczyźnie, 
poświęconym oświacie oraz sprawom narodowym, politycznym i zarob
kowym ” . Pow tarzają się w num erach wezwania: „Módl się i pracuj! 
Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu zniemczyć się pozwoli”40. Sprawy 
narodowe nie zam ykają się dla redakcji „W iarusa” w  granicach west- 
falsko-nadreńskich, pilnie odnotowuje on np. wydarzenia z w'alki o zie
mię ojczystą, jak  działalność pruskiej Komisji Kolonizacyjnej41. Na prze
łomie XIX i XX wieku żyło tą  walką całe społeczeństwo polskie, wszy
scy, których interesow ały spraw y ogólne. Zapewne związki wydawniczo-

37 WP z 11 VIII 1898 r. o socjalistycznym  piśmie, a z 26 VI 1903 r. o centro
w ym  piśmie. Zob. również numer z 16 VIII 1907 r., atakujący pismo zw iązków  
zaw odowych z Essen pod nazwą „Górnik P olsk i”.

ss „Narodowiec” przeniósł się w  początku lat dwudziestych do Francji.
39 S. W a c h o w i a k ,  op. cit., s. 26— 27. Jego zdaniem w  1914 r. było już około 

300 000 Polaków  w  Zagłębiu Ruhry.
40 Np. w  numerze z 20 IV 1901 r.
41 Np. WP z 20 'IV 1901 r., 15 VIII 1901 r., 5 VIII 1908 r., 18 IX  1904 r., 27 X  

1904 r., 9 'III 1905 r., 10 'XI 1905 r., 2 VI 1907 r.
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-finansowe z polskimi pismami Pomorza Gdańskiego m iały swój wpływ 
na uwzględnienie przez „W iarusa” tem atyki krajowej; decydujące było 
jednak to, że wielu wychodźców westfalskich zbierało oszczędności na 
powrót i w ykup ziemi dla siebie, a więc mógł ich ten  problem  zaintere
sować.

Redakcja nieustannie podkreślała katolicki charakter pisma, ale nie 
powstrzymywało to jej od gwałtownych ataków na księży-germanizatorów. 
Piętnowała zakusy germanizacy jne zarówno ze strony kleru  zachodnio- 
niemieckiego42, jak  i działającego np. w diecezji chełm ińskiej43. Wobec 
księży używano określeń równie ostrych, jak  wobec innych germaniza- 
torów 44.

Pismo było nie tylko organizatorem  w szerokim tego słowa znacze
niu, ale miało także ambicje wychowawcze. Starało się zaznajomić swo
ich czytelników nie tylko z aktualnym i problem am i narodu polskiego, 
ale i z jego przeszłością, lite ra tu rą  piękną, osiągnięciami w  dziedzinie 
k u ltu ry  i budownictwa. Dążyło do rozpowszechniania wiadomości o po
staciach wybitnych Polaków. Nie tylko przypominało rodzicom o ich 
nauczycielskim obowiązku wobec własnych dzieci, ale również samo s ta
rało się dostarczyć młodzieży m ateriału  budzącego zainteresowanie dzie
jam i ojczystymi. Było to tym  łatwiejsze, że „W iarus Polski” był nie 
tylko redakcją pisma, ale również wydawnictwem  i księgarnią.

Na łamach „W iarusa” były publikowane m. in. powieść o Związku 
Jaszczurczym43, list Goethego i Aleksandra H um boldta do W arszawskie
go Towarzystwa Naukowego46, w yjątki z Pana Wołodyjowskiego47, Janko 
Muzykant*8, J . I. Kraszewskiego Resurrecturi*9, T. T. Jeża Powstanie 
chłopskie na Ukrainie59, M. Rodziewiczówny Straszny dziadunio51 oraz

«  Np. WP z 113 III 1900 r., 4 VIII 1900 r., 13 VIII 1901 r., 3 IX  1901 r., 4 VŒU
1903 r., 6 VIII 1903 r., 23 II 1904 r., 29 Ш  1904 r., 13 X' 1904 r.* 26 X I 1904 r.,
16 X II 1904 r. i inne.

43 Np. WP z 16 X I 1904 r., 16 X II 1904 r., 5 X  1907 r.
44 Np. Prześ ladow ania  Po laków  ze s trony ks ięży  niemieckich  (WP z 4 VIII 

1903 r.); H a k a ty zm  cen trow ców  (tamże, z 9 IX  1903 r.); Upośledzenie gdańskich  
Polaków  w  opiece duchow nej  (tamże, z 16 X I 1904 r.); N adużyw anie  S akra m en 
tó w  św. jako środka germ anizacyjnego  (tamże, z 19 X I 1904 г.); O księżach denun-  
cjatorach  (tamże, z 11 III 1905 r.); W przym ie r zu  z  hakatą  lub w  strachu przed  
hakatą  (tamże, z 12 IV 1905 r.).

45 Bez autora. M. in. W P z 20 IV 1S01 r.
48 WP z 13 VI 1901 r,, pod charakterystycznym  tytułem  Inni to  b y w a l i  N iemcy,
47 WP z 20 VII il901 r. i inne.
48 WP z 17 i 19 X  1901 r.
48 M. in. WP z 18 'IX 1904 r.
so M. in. WP z 3 X I 1904 r. i in.
51 M. in. WP z 16 X I 1904 r. i in.
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Ona52, o rocznicy G runw aldu53, artykuł w stępny na odsłonięcie pomnika 
Bartosza Głowackiego w Tarnobrzegu54, o Stefanie Czarnieckim55, o K a
zimierzu Odnowicielu56, Bolesławie Śm iałym 57 i wiele innych. Sięgano 
naw et do pieśni Wyspiańskiego58, Kasprowicza59, pisano o rocznicach 
Adam a Mickiewicza60. Były w  piśmie relacje o śladach słowiańszczyzny 
w  prowincji hanow erskiej61 i przedruki pracy Ludwika Stasiaka Bran
denburg, kraina słowiańskich mogił82. Był i wiersz A. Samulowskiego 
pt. Wspomnienia pośmiertne ś.p. Sewerynowi Pieniężnemu63 i S. Gosz
czyńskiego Nad grobem Mickiewiczau . Zrozumiałe było pilne re jestro 
wanie uznania dla wielkich Polaków w świeeie65.

Pismo nazywało siebie ludowym, większość jego czytelników i pre
num eratorów  rekrutow ała się rzeczywiście z ludu i redakcja zdawała 
sobie z tego doskonale sprawę. Można różnie oceniać ludowość ,,W iarusa 
Polskiego” , zwłaszcza z politycznego punktu  widzenia. Pismo opowia
dało się jednak zawsze po stronie swoich czytelników w  sytuacjach kon
fliktowych. Dla przykładu weźm y stra jk  górniczy w 1905 r. Styczniowe
m u strajkow i poświęciło pismo bardzo wiele miejsca. Na jego łamach 
publikowane były różne wezwania strajkujących i do strajkujących, 
m. in.: „Górnicy! Rodacy! Podczas stra jku  zachowujcie nie tylko soli
darność, ale także spokój i porządek wzorowy. Unikajcie wszystkiego, co 
by w walce o Wasze słuszne praw a mogło przeciwnikom służyć za broń 
przeciwko górnikom”66. Możemy znaleźć w  „W iarusie” listy ofiarodaw
ców dla strajkujących górników67. Jako ciekawostkę przytaczam oświad
czenie jednego z kupców polskich w  Wanne, Ignacego Jankowskiego: 
„Rozsiewane pogłoski, jakobym  ja chciał górników zmusić do pracy 
przez zamknięcie mego składu, jest kłam stw em  i nieprawdą. Tego nie 
uczynię, chociażby jeszcze 3 miesiące górnicy strajkowali. Jestem  go
towy wspierać, chociażbym sam zubożał. 100 porządnych Rodaków jesz-
s.--------------------

52 M. in. WP z 18 X II 1903 r. i in.
53 WP artykuły w stępne z 31 VII, 4 VIII, 12 VIII 1904 r.
sa- WP z '13 IX  1904 r. '
55 WP z 18 V 1907 r.
59 WP z 22 X  1903 r.
57 WP z 23 X  1903 r.
58 Wp  z 1 4  X u  1907 r.
39 WP z 14 X  1905 r.
60 Np. WP z 29 V 1898 r.
61 WP z 17 i 19 IX  1905 r.
92 WP z 24 X II '1905 r.
93 WP z 13 X I .1905 r.
34 WP z 29 X I 1905 r.
65 Np. o odsłonięciu pom nika T. Kościuszki w  M ilw aukee (WP z 7 VII 1905 r.).
96 WP z 18 I 1905 r.
97 WP z 12 II 1905 r.
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cze teraz mogę przyjąć jako odbiorców”68. Odmienną ilustracją ludo
wości „W iarusa” jest' jego polemika z konserw atywnym i grupam i ugo
dowymi. W artykule wstępnym  potępiono ugodowców, również i w obrę
bie Kościoła katolickiego, i chwalono część grup radykalnych, swierdza- 
iąc: „być radykałem  w tym, co dobre i wzniosłe, to nie hańba, lecz za
szczyt najwyższy”69. W innym  miejscu odcinano się od ugodowej grupy 
Kościelskiego70. Można by do tego re jes tru  oznak ludowości „W iarusa” 
dołączyć stw ierdzenia o dostrzeganiu przez niego decydującego· wkładu 
ludu'polskiego· w  obronie przed germanizacją, prezentowanie ku ltu ry  lu
dowej, a zwłaszcza zwyczajów i obyczajów. Wyznacznikiem specyficznej 
ludowości będzie stałe zwalczanie przez „W iarusa” kierunków socjali
stycznych71 i negatywna ocena rewolucyjnych w ystąpień 1905 r.72

* *
*

Pierwsza wojna światowa i powstanie odrodzonego państwa polskie
go zmieniły losy „W iarusa”. Środowisko Polonii westfalskiej zostało1 osła
bione odpływem wychodźców. Część z nich powróciła do kraju, a inni 
skorzystali z oferty władz francuskich i przenieśli, się do Francji, gdzie 
łatwo było znaleźć pracę. Sama W estfalia była w strząsana powojennym 
kryzysem  i poznała dokładnie masowe bezrobocie i inflację. Redakcja 
„W iarusa” po kilkuletnich zmaganiach zdecydowała się w 1923' r. na 
przeniesienie do Francji. Tam powstała nowa baza społeczna złożona w 
części z dawnych czytelników westfalskich. To już nowy rozdział historii 
„W iarusa” , choć oczywiście wiele doświadczeń z. okresu westfalskiego 
wykorzystywano nadal, pomagając w organizacji życia Polaków, inspi
ru jąc różne akcje narodowe, a równocześnie prezentując własne oblicze 
polityczne, zbliżone do· Chrześcijańskiej Demokracji.

68 WP z 28 II 1905 r.
69 WP z 20 VIII 1904 r.
70 M. in. WP ż 8 III 1904 r., 15 i 16 VIII 1905 r.
71 Socjaliści są w rogam i P olsk i  (WP z 12 X  1901 r.); w  art. w stępnym  z 23 IX  

1904 r. („Polaków od 'socjalizmu dzieli przepaść najw iększa ...”), sprawozdanie  
z w iecu  w  Wanne w  numerze z 17 XII .1904 r. („zgłosił się w reszcie do słow a jakiś 
W incenty Cieślak, który także pochw aleniem  Pana Boga zaczął sw e przemówienie. 
Że jednak zaraz na w stępie znać było, że pan ten bardzo w ielką przyjaźnią dla 
socjalistów  się odznacza, dlatego odzyw ały się  często głosy: precz z socjalistami. 
Po skończonej jego m ow ie w yśm iano owego panka, który zapomina, że Polak  
łączący się z socjalistam i pom aga w spólnie z innym i hakatystam i kręcić bicze na 
plecy P olaków ”) — O krę tac tw ach  socja lis tów  w  numerze 20 z 20 VIII 1904 r.

72 Zob. np. przedruki z prasy krajowej („Wiarus P olsk i” z 15 VII 1905 r.), 
przedruk odezwy Ligi Narodowej w  sprawie rew olucji w  numerze z 12 VIII 1905 r., 
przedruk m anifestu carskiego w  numerze z 23 VIII 1905 r.


